
■26 GŁOS D Z IE W C ZĄ T  POLSKICH

Posadę za-sadniczo otrzymują tylko te kobiety, które swym pracodawcom 
wydały na łup swoją godność i cześć kobiecą! — Przeto urzędy, stręcząee za­
robki, są w łaściw ie środowiskami najwstrętniejszego nierządu.

Kobiety, które przed bolszewiizmean nhleżały do znienawidzonego stanu 
burżujów, muszą cię błąkać w  nędży, -poniewierce, bo w  przytułkach jest miejsce 
tylko dla proletariackich kobiet. — Nie dziwnego, jeżeli kobiety w yjęte z pod 
prawa, stają się ladacziiHiimi-r-i — ies t urzędowo stwierdzonem, że w  Ros : 
54 na 100 rozwódek rzuca s ię w  objęcia nierządu.

Widząc to wszystko do czego prowadzi nowy projekt ustawy lrfałżeński ej, 
godzący w  świętość rodziny i nislozerwalność kdtófiokiego małżeństwa, katolicy 
wszystkich dieczyj w  Polsce ze zrozumiałem oburzeniem odbywają masowe ze- 
br'auia .protestacyjne. 'Napływają selki tjysięcy i m iljony podpisów z protestem 
przeciw nowemu prawu. Znalazła się garstka zaślepionych obrońców projektu, 
która zaczęła wydhwać pismo specjalne pod tytułem : Praw.o małżeńskie — śluby 
cywilne — rozwody. Redaktorem tego pisma jest p. Gumplowicz - wypowiadają 
się w  niem osoby, które na przekór katolikom pragną wprowadzić śluby cywilne 
i rozwody. Katolicy po uchwaleniu protestów i złożeniu swoich podpisów nie 
mogą spocząć, lecz wciąż muszą pilnować swoich świętych przekonali i praw.

Obrazki misyjpe.
mroźńa, grudniowa. Budzę się, patrzę na zegarek — dopiero 
'ot w ielk iem i, gęstemi.-krnplamij-spływa m i z czoła, z twarzy, 

•gorączką mnie pali. Czy ja chory' jestem? Wczoraj zaraz- oo przyjeździerim isję 
wieczorem zacząłem w  tym uroczym zakątku Polski, navSpiszu. obok Pienin 
i ruin dwóch zaników. Dziś mam głosić cztery nauki m -i«ypeJfiRn  tu jestem. 
Co robić? .djuzeba leżeć w  potach w  tym zinmym, wilgotnym  pokoju do rana. 
aż i>i'zyjdz.i^ks. proboszcz. Mam cza-s -ha rozmyślania i modlitwę. Sen mnie odle- 

'■jcW, myśli różne?Wocząisię do g łow y: Może to już ostatnia placówka pracy — 
może la gorącztó, to kołalanięp Chrystusa do odejścia z tego wygnania. Myślą 
przebiegiem :one 300 zgóirą kościołów i kaplic, rozsianych po polskiej ziemi i za 
grambaim Ojczyzny; one 300 placówek tułaczki i trudu, potu i wysiłku mózgu 
i serca, gardła i płuc; one iii. z-Tczi ,ie dni radości i łez, pociechy i goryczy; 
aine^tuąmaca.lne przejawy ląs-ki bożej w nawróceniach w rogów  Chrystusa, obo- 

łJfetó-yóh w wierzą, tp/udlyeh nioralni-e, bandytów i odstepców... Odcauwałeau 
nadzwyczajna pom-oo .i o-pieke Mat-uchny •:Bożej nad^sobą w  tern tułaczem życiu... 
1 nriliTowoli wyrwała się ze seifcii uiodłitwa: Bożę* dziękuję Ci catem 3grSem 

•żeś mnie mWnego użył za riarz.ę4 zie. swtpj$e do ;,tąk w ielk iego dzieła apostol­
skiego, żeś -przeze mnie tyle działał dobrego dla źMjwleuia dusz polskich!" Panie, 
jeśli cheesz nin-fe już zabiiić z tej ziemi, bądź .wola Twoja! Jeśli chcćsz, bym tu 
w  oichej. górskiej wiosce złożył kościęswoje dideko od braóijj moich;.- od przyja­
ciół i życzliwych serc. bądź wola Tw oja ! — A le Cię proszę, Panie — jeśli to 
-się nie sprzeciwia woli Twojej, — pozwól mi skońciyć tę"«nisje. bym zawodu nie 
sprawił temu ludowi, który .2,6 łat nie m iał lej uczty duchowej, temu Ks. pro­
boszczowi, -który od  roku prosił o te misje. Myśli innie -uniosły dó^Ki-hkowa, do 
kościoła św. liBarba-ry, przed obira-z ourtowrfjj Matki B|sciej Jurowickiej, Patron Ki 
moich pęacl-misyjnych. Wyjeżdżając iia tułaczkę ń wrhcając — żegnam się i witam 
z MyjtiucihnąśtBożą, tu łaskami -słynącą, tok dziecko z maitką. Zdała ter-ate .polecam 

•‘aiebiie, moją1 pracę i mór̂ ja-ę prosto, a serdecznie: Matuchnu najmilsza, jeśli mi 
pOTrożesz -skończyć f e  praóę :i wró4ic-jeszcze ido Krakowa, to jpierwszą JNjszę św 

f e ni  [wzyjeździe odprawię przed Twym obwfeęrh na podziękowanie za cudowna 
praw ie pomoc w  przeprowadzeniu -udajii.

Połesiłem  Najśsyiętezej Eanieaj f l  te serca, k tóre-w  czasie mych wędrówek 
"klęczą praed' Tym  obrazem -i -polecają lfipją pracę „U.ci-e>c«:e g.r,źesizuiLków“ .

Nięłyżapomniiałem i o Czytelnlezkafoh Dziewaząt“ , postanowiłem skoro
JylkO dzi^frj nadejdzie odpisać 'aj-tykuliik. na pokrzepienie^- ich serc zgnębionych,

M oc była cicha, 
po ppłnocy. ]


